
IECZÓR BALETOWY
W KRAKOWSKIEJ OPERZE

4 miesiące temu młody tan­
cerz i choreograf Tomasz Go­
łębiowski objął kierownictwo 
baletu krakowskiego Teatru 
Muzycznego. Ten krótki okres 
czasu wystarczył na przygoto­
wanie pierwszego od 10 lat 
spektaklu baletowego w Kra­
kowie. Zdając sobie sprawę ze 
stanu naszego zespołu baleto­
wego, od wielu lat zupełnie za­
niedbanego, nie bardzo wie­
rzyłem w powodzenie tego 
przedsięwzięcia.

Tomasz Gołębiowski ma już 
za sobą ładną kartę działalno­
ści artystycznej. W 1973 roku 
zdobył I miejsce w Ogólnopol­
skim Konkursie Choręografi- 
cznym, w rok później odniósł 

duży sukces na Łódzkich Spot­
kaniach Baletowych, prezentu­
jąc choreograficzną wizję 
„Dramatic Story” — utworu 
współczesnego kompozytora 
polskiego Kazimierza Sero- 
ckiego.

„Wieczór baletowy” w kra­
kowskim Teatrze 'Muzycznym 
skomponował Gołębiowski z 
trzech części, stanowiących hi­
storyczny przekrój różnych 
stylistyk baletowych — począ­
wszy od klasyki aż po .współ­
czesną choreodramę. pierwsza 
część tego baletowego trypty­
ku — .to spektakl do muzyki 
Haendla, szczególnie wdzięcz­
nej do opracowania baletowe­
go, niemal domagającej się'
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Tomasz Gołębiowski wraz ze 

scenografem Zuzanną Piątko­
wską stworzyli na kanwie tej 
kompozycji uroczy, kolorowy 
spektakl. Kostiumy zaprojek­
towane przez Zuzannę Piątko­
wską tworzą tęczową gamę 
płomiennych barw. Świetnie 
współgrają z choreografią, tra­
fną stylistycznie, podporząd­
kowaną przepychowi baroko­
wej architektury, muzycznej. 
Piętrowe, symetryczne układy 
plastyczne wieńczyły efekto­
wną kadencją poszczególne 
tańce.

Niewątpliwie słabszą stroną 
tego spektaklu było wykona­
nie, technika tańca. Tomasz 
Gołębiowski pokazał w „Royal 
Firework Musie” cały zespół, ■ 
wraz z jego mankamentami. 
Nje wszyscy soliści spełnili z 
równym powodzeniem swoje 

I zadanie. W tańcu zespołowym 
niektóre trudniejsze układy re­
alizowano niepewnie, chwiej­
nie, nierówno. No cóż, nie od 
razu Kraków zbudowano, a 
więc i balet trzeba budować 
dłużej niż 4 miesiące.. Wraże­
nie estetyczne spektaklu psuła 
też muzyka płynąca z taśmy, 
momentami zupełnie znie­
kształcona.

dopełnienia elementem wizual­
nym. 27 kwietnia 1749 roku w 
londyńskim Green Park odbył 
się pokaz ogni sztucznych dla 
uczczenia pokoju w Akwizgra­
nie. Tej barwnej uroczystości 
towarzyszyła wspaniała muzy­
ka plenerowa, skomponowana 
przez Haendla: „Royal Fire- 
work Musie”. Jest to suita 
tańców, poprzedzona dostojną, 
pompatyczną Uwerturą w ryt­
mie marsza. Osobliwością tej 
muzyki jest instrumentacja,. o- 
perująca monumentalnym 
składem instrumentów dętych 
(9 rogów, 9 trąbek, 24 oboje, 
12 fagotów).
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Druga część wieczoru była 
kompozycją fragmentów z ró­
żnych baletów.) Na szczególną 
uwagę zasługiwał tu gościnny 
występ solistów1 Teatru Wiel­
kiego w Warszawie — Barba­
ry Rajskiej i Waldemara 
Wołk-Karaczewskiego. Walc 
cis-moll Chopina z baletu 
„Sylfidy” zachwycił mnie 
zwiewnością i wdziękiem oraz 
nienaganną techniką tańca w 
realizacji układu Michaiła Fo- 
kiha. Tomasz!' Gołębiowski 
wraz ze swoją żoną, utalento­
waną tancerką Ewą Wycicho­
wską, tańczyli „Pas de deux” 
z II aktu „Córki źle strzeżo­
nej” Harolda i Lanchbery’ego 
w choreografii Eugeniusza Pa- 
plińskiego. Małżeńska para ta­
neczna otrzymała rzęsiste bra- 
wa publiczności Ewa Wyci- 
chowska tańczyła ponadto Mo­
nolog z I aktu „Gajane” Cha­
czaturiana, a wraz z Edwar­
dem. Szpotdńskim — „Liebes- 
lied” Fritza Kreislera w cho­
reografii Tomasza Gołębiow­
skiego. Zespół baletowy przed­
stawił „Pas de trois” z „Jezio­
ra łabędziego” Czajkowskiego 
(choreografia: M. Petipa-Iwa- 
now). II część : spektaklu u- 
wieńczył Gołębiowski wła­
snym układem choreograficz­
nym do muzyki, hiszpańskiego

OPERZE
kompozytora Joaąuina Rodri- 
ga w nagraniu Modern Jazz 
Quartet. Była to mianowicie 
II część koncertu gitarowego 
Rodriga zatytułowanego „Con- 
certo de Aranjuez”. Znów wy­
pada podkreślić ścisłą kores­
pondencję wizji scenicznej z 
muzyką — zarówno w samej 
formie układu choreograficz­
nego (3 pary taneczne tworzą 
„harmoniczne tło” dla „melo­
dyjnego” tańca pary solisty­
cznej, Barbary Kałużnej i Ed­
warda Szpotańskiego), jak i w 
sferze ekspresji. Rozgrywający 
się w kolorycie czerwieni 
spektakl wzrusza intymną, mi­
łosną liryką, emanującą już z 
samej melodii Rodriga.

W III części „Wieczoru ba­
letowego” Tomasz Gołębiowski 
przedstawił nową wersję cho­
reograficzną „Dramatic Story” 
Kazimierza Serockiego. Roz­
pętał na scenie dramatyczną 
walkę między demonem zła i 
uosobieniem szlachetności. W 
środkowej części utworu mu­
zyka ewokuje sceny surreali­
stycznej grozy i fantastyki, 
sceny kuszenia i nawiedzenia 
przez złowrogie moce, postaci- 
widma. Trzeba powiedzieć, iż 
ta nieco przeteatralizowana 
akcja harmonizuje z muzyką, 
z jej niesamowitą, dramatycz­

ną aurą ekspresyjną. Np. po­
czątkowa scena wyłaniania się 
bohaterów dramatu z wijącego 
się kłębowiska ciał jest prze­
niesieniem idei muzycznej na 
scenę, wyrażeniem jej zarów­
no w kategoriach czystej for­
my wizualnej, jak i w postaci 
teatralnej metafory. Jest to 
więc spektakl wielowarstwo­
wy, atakujący estetyczną wyo­
braźnię, intelekt, sferę emocji. 
W „Dramatic Story” Serockie- 
go-Gołębiowskiego partie soli­
styczne tańczyli: Barbara Ka- 
łużna, Krystyna Ungeheuer, 
Jacek Heczko, Józef Kieljan, 
Jerzy Kozak, Józef Parużnik 
i Edward Szpptański. Chciał- 
bym wyróżnić wśród solistów 
Edwarda Szpotańskiego w par­
tii „tragicznego bohatera pozy­
tywnego” — stwarzającej wie­
le okazji dla brawurowego po­
pisu tanecznego.

„Wieczór baletowy” jest 
pierwszą od wielu lat próbą 
samodzielnego spektaklu, wy­
tyczającego przyszłe poszuki­
wania artystyczne j repertua­
rowe. Oceniając ów spektakl 
w tych właśnie kategoriach, 
dostrzegając jego mankamen­
ty — trzeba oddać zarazem 
sprawiedliwość animatorowi 
krakowskiego baletu. Zrobił w 
ciągu 4 miesięcy naprawdę du­
żo i zapewne zrobi, więcej, je­
śli tylko pozwolą mu na to 
koszmarne wręcz warunki, w 
jakich działa teatr. Wspomnę 
tylko, że spektakl odbył się po 
dwóch zaledwie próbach na 
scenie Teatru im. Juliusza Sło­
wackiego...
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